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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 z i  półrocznie 9 z}. — kwartalnie 4 zt.

50 ct. — miesięcznic 1 zł. 50 ct., *a P ^ y ^ ę
Jo  dom u dopłaca się ŁJO ct. miesięcznie-

Z przesyłka pocztową w p a s tw ie  austrjackiem, rocznie 
24 ń.  - -  P ^ c z m t  12 zł. — kwartalnie 6 *f. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigćw —
(jo Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80
franków — kwartalnie 20 franków.

Hinro Redakcji .Dziennika Robkiego,* piar Mariacki 
liczba ti i 7 . _  Telefon Nr l i i .

Rękopisów R e d a k c j a  nie zwraca.
Nuaer „Dzielnika Poleklefla” kosztulr 6 wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rano.

Ogłoszeni przylmeą we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i E . u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI e h  n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. H ' sei siein ft Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnke: H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudol.
Mosse i J. Danneoerg; w Pary tu :  C. Adam 06, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centós od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pry wamt 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów ed 
. wiersza.

Drobaci ogłoszenia l 1/, centa od wyrazi P oMeszkanij
i sklepy po 1 ct. od w i r u s

Rakiaay w rabryca Nadaałaaa 30 at, ad wlamza.

Wydawcy I właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Bai*atiski i Ulieezy^aw Scluiiitto

Z chwili bieżącej.
Lwów 29 września.

W  .K ronice* donieśliśmy, iż w Królestwie 
polakiem z a m k n ie  zostały sem inarja duchow ne 
we W łocław ku, Sejnach i Sandom ierzu. Owoż 
z W arszaw y donoszą , te  sem inarjów  tych nie 
zam knięto t  rozkazu rządu rosy jsk iego , lecz z 
polecenia biskupów , już po egzaminach, rozpo­
czynających bieżący rok szkolny. Od dłuższego 
czasu rząd  wywierał silny nacisk na rusyfikację 
sem inarjów . W ładze duchowne broniły się do­
tąd wszelkimi sposobam i, w końcu zdecydowały 
się na środki ostateczna. W  tym  rek u  rząd po­
stanow ił, iż wykłady języka rosyjskiego przez 
praw osław nych pro:esorów  gim nazjów , m ają 
wynosić w  sem inarjach czternaście godzin ty­
godniowo. Biskupi nasi zaoponowali przeciwko 
tem u , tw ierdzą bowiem  z całą słusznością, ii 
program  wykładów w sem inarjach nie będzie 
m ógł rozwijać się praw idłow o, jeżeli go pi*®- 
pełnią godziny, przeznaczone na język rosyjski. 
Spory w tej aw estji doprowadźmy do zam knię­
cia sem inarjów  z rozporządzenia biskupów, 
którzy zmuszeni ostatecznościam i do tego k ro ­
ku odwołali się obecnie do Rzym u.

’ A lum nów  po odbyciu rekolekcyj rozpu­
szczono.

D rugą kwestję spo rną  stanow i narzucanie 
R osjan  na nauczycieli języka rosyjskiego. Mini­
sterstw o oświaty zwróciło u w agę , ii  na egza- 
m ina języka rosyjskiego do sem inarjów  są 
wzywani z gim nazjów  przeważnie nauczyciele 
kaligrafji i poleciło , by zapraszano nauczycieli
języka rosyjskiego. .

W ów czas ks. arcybiskup Popiel powołał 
się n a  okólnik kardynała Jacobiniego, k tóry  na 
podstaw ie um ow y z Rzym em , zastrzega, iż na­
uczyciele w sem inarjach m uszą być wyłącznie 
katolikam i. Ze wzywano przeważnie nauczycieli 
kalig rafji, tłum aczy się to  te m , iż tylko oni 
azis pomiędzy nauczycielami g.m nazjów  są ka­
tolikam i. Zdaje się, iż m inisterstw o ośw iaty za­
pom niało o um ow ie z kardynałem  Jacobinim , 
lub co praw dopodobniejsze, nie przypuszczało, 
it um ow a ta  je s t znaną naszym  biskupom , 
k tórym  nie w olne bezpośrednio znosić się z 
Rzym em . Tym czasem  okazało s ię , że rząd w a­
tykański postarał się o zakom unikow anie w ła­
dzom  duchow nym  treść, um owy.

** *
O spraw ach unickich w K rólestw ie dono­

szą do jednego z pism  lwowskich co n a s tę p u je : 
Spraw y unickie, pogm atw ane jeszcze dziś b a r­
dziej przez świeżo w ydane przepisy stanowią 
nietylko bolesną dla całego kra ju  naszego ranę, 
lecz są zarazem  anom alją, udarem niającą je ­
dnolitość rozporządzeń rządow ych. R ozporzą­
dzenia, obow iązujące w całym  kraju , nie do­
tyczą okolic zamieszkałych przez nieszczęśli­
wych unitów , a  ponieważ do tej pory  dobrze 
nie w iaaom o, gazie są unici, a gdzie ich niem a, 
a nietylko pow iaty, lecz i wsi uznane za 
unickie, pom ieszane są z katolickiemi, m ożna 
sobie wyobrazić chaos, jaki powataje przy 
w prow adzaniu rozporządzeń, w których zresztą 
niem a nigdzie wzmianki, iż nie będą stoso­
wane do miejscowości przez unitów  zamie­
szkałych. ,

Niedaw.no w ydane rozporządzenie o d ro - 
gowskazacL w  języku pols tim , nie wchodzi w 
wykonanie _ w wielu pow iatach gubernji lu­
belskie' ‘ siedleckiej z racji, iż m ieszkają w nich
unici. .

Obecnie z rozporządzenia ks. Im eretyńskie- 
go rozpoczęto w ydawać zeszytami katalog ksią­
żek rosyjskich i polskich zaaprobow anych i prze­
znaczonych dia bezpłatnych czytelń ludowych. 
I tu  zrobiono zat trzeżenie, iż katalogi I s obo­
wiązują w całym kraju  z wyjątkiem  okolic, za-

mieszkalych przez unitów . W ytw arza się więc 
stosunek niezwykły — w kra ju  rządzonym  p ra ­
wam i wyjątkowym i znajdują się okolice o prze­
strzeni dowolnie określanej i zm ienianej, posia­
dające praw a jeszcze bardziej w yjątkow e.

Dziś, gdy opow iadania o , intrydze pol­
skiej*, o spiskach wiecznie know anych w W ar­
szawie, o rew olucyjnem  usposobieniu um ysłów, 
utraciły już w artość naw et w Petersburgu , K ró­
lestwo Polskie staje się coraz mniej podatnym  
terenem  do zdobyw ania odznaczeń, rang i o r ­
derów . Najwdzięczniejsze pole dla .dzu laczów * 
rosyjskich przedstaw iają dziś okolice unickie. 
Na nich też skupia się cała ich uw aga, bo tam  
nastręcza się sposobność do wszelkiego rodzaju 
nadużyć, popełuianych wrzekomo w imię . in te ­
resów państw a. T o  też zapewne z okolic un i­
ckich długo jeszcze otrzym yw ać będziemy sm u­
tne wieści.

Zjazd leśników.
Lwów 30 września.

Przedwczoraj odbyła się wycieczka tow a­
rzystw a do lasów miejskich. Przed południem  
wyjechali wszyscy zgrom adzeni pociągiem do 
Brzucho w ic, gdzie na stacji przyw itał ich p. 
Schupp. N astępnie odbył się kocztem gminy 
lwowskiej obiad na polance pod gołem niebem. 
Podczas uczty prow adzono wesołą i ożywioną 
pogadankę. W ychylono też m nóstw o toastów, 
w śród których zwróciła na siebie ogólną uwagę 
prześliczna m ow a sędziwego poety Brzozow­
skiego. Na uczcie było obecnych także kilka pań, 
których zdrowie wychylono z ogrom nym  zapa­
łem Potem  udało się całe tow arzystw o furam i 
na  zwiedzenie lasów, skąd późnym wieczorem
dopiero pow rócono do Lwowa.

** *
Zjazd zakończył się wczoraj rannem  po­

siedzeniem, k tóre odbyło się w sali ratuszow ej. 
W śród żywej dyskusji na tem at, jaki sposób 
zalesiania jest lepszy, siew czy sadzenie, zabie­
rało głos kilkunastu m owcow, opierając swe 
zdanie na praktyce przez nich odbytej. W  dal­
szym ciągu zaatakow ał radca Góralczyk gospo­
darkę leśną gm iny lwowskiej, ale ostrą  jego 
opinję osłabili następni m ów cy : dyrek to­
rowie Strzelecki i Tyniecki, którzy ośw iad­
czyli, że znają lasy miejskie i gospodar­
kę w nich prow adzoną od daw na i widzą tyl­
ko postępy i że dziwnym zbiegiem okoliczności 
miejsca oglądane przedwczoraj przez tow arzy­
stwo należą do najbardziej rieurodzajnych.

Ku końcowi zgrom adzenia odczytał prezes 
W itold ks. Czartoryski nadeszły z D elatyna te­
legram  z w iadom ością, iż um arł tam  nagle 
w biurze długoletni członek tow arzystw a, lustra­
tor lasów rządowych Leon K rokowski.

Potem  zabrał glob dyr. strzeleck i’ dzięku­
jąc prezesowi ks. Czartoryskie iu  za przew odni­
ctwo, a ten następnie podziękował członkom za 
liczne zgromadzenie się i tyczył wszystkim . J o  
widzenia* na przyszły rok. Popołudniu zwie­
dzili członkowie pod przewodnictwem  prezesa 
wystawy p. Tynieckiego, wystawę ogrodniczo- 
pszczelniczą.

iKótha rolnicze.
Lwów 28 września.

W czoraisze ostatn ie popołudniow e posiadze- 
nie rozpoczęło się po godzinie 5  przy szczuplej 
liczbie uczestników. Po zagajeniu pierwszy prze­
mówił imieniem pow iatu sokalskiego p. Gogo­
lewski, a napiętnow aw szy krecią robo tę  niektó­
rych czynników, usiłujących wzniecić rozdw oje­
nie między Polakam i a R usinam i, w czem prym  
wodzi Diło, postaw ił w niosek: by zarząd głó­
w ny w niósł petycję do sejmu o zaprow adzenie 
krajow ych kursów  handlow ych dla sklepikarzy. 
W niosek ten uchwalono.

Do zarząda głównego w ybrano h r  Jana 
Potockiego i h r. Mikołaja R eya, zas do komisji 
rewizyjnej pp. U lm era , Kulczyckiego i 2 a r-  
deckiego.

W dalszym ciągu przekazano cały szereg 
wniosków dotyczących spraw  wewnętrznych za­
rządow i głów nem u do rozpairzenia.

W końcu uchw alono udać się z prośbą do 
rady szkolnej k ra jo w e j, aby w dniu zgrom a­
dzenia kółek rolniczych nauczyciele ludowi 'iyli 
uwolnieni od nauki za urlopom  rady szkoluej 
okręgow ej, po czem o godzinie 1/t l  dr. Skal- 
kowski zam knął obrady.

KRONI KA .
Djarjuu lwowski.
P i ą t e k  30 września.
Teatr hr. Skarbka: ,AgniDsrka Jordan*, dramat 

Hirschfelda. Początek o godz. 7 wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otv, arta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz Piątek (30): Hieronima wyzn. — 
Wschód słońc, o godzinie 6 minut 4, zachód o 
godzinie 5 minut 35.

Bankiet na cześć długoletniego i zasłużonego 
prezesa .Kółek rolniczych*, p. Bolesława Augusty­
nowicza, mianowanego obecnie protektorem towa­
rzystwa, odbył kię onegdaj wieczorem w sali 
hotelu Stadtmiillera. Przy stole biesiadnym za­
siadło przeszło trzydzieści osób, między niemi p.ęciu 
włościan: posłowie Data i Potoczek, oraz Smagała, 
Sowa i Stanula.

Pierwszy toast na cześś prezesa Augustyno­
wicza wzniósł hr. Mikołaj Key, który przeprowadził 
udatną paralelę pomiędzy dwoma pracownikami
dla dobra ludu: nazwiska jednego nie wymienił,
choć wszyscy mieli je na ustach — drugi zawsze
prosto zmierzał do celu i dlatego zbiera dziś tak 
obfite owoce. Jest nim Bolesław Augustynowicz.

Włościanin Smagała przemówił nu temat
basła twórcy .Przedświtu*: .Z  polską szlachtą,
polski lud*, a włościanin Sowa skreślił barwnie 
obraz rozwoju polskiego włościaństwa począwszy od 
pamiętnego roku 1846.

W dalszym ci igu uozty toastowali kolonuta 
niemiecki z pode Lwowa Schaffer, mecenat. Guń- 
kiew.cz z Ki a .owa na solidarność wszystkich sta­
nów, pracujących dla dobra .Kółek*, orr.z p. Zdzi­
sław Onyszkiewicz, który podniósł, pijąc na cześć p. 
Augustynowicza, że co jedna wschodnia rasa (żydzi) 
zrządziła złego w kraju, to druga (urmjańska) sowi­
cie wynagrodziła. Podczas bankietu panował nastrój 
niezwykle serdeczny.

Stypenjum. Cesarz nadał p. Pawłowi Spame­
rowi, słuchaczowi Ul. roku praw na uniwersytecie 
Jagiellońskim, tak zwane złote stypendium Franciszka 
Józefa i Elżbiety o rocznych 300 zł., a to począ­
wszy od roku szkoluego 1898/9 aż do uzyskania 
stopnia doktora praw.

Obłóczyny zakonne. U Karmelitanek bosych 
ua Wesołej Krakowie, wczoraj o godzinie 8., 0 .

a. a Kalinowski, definitor Karmelitów bosych, do­
pełnił aktu obłóczyn zakonnych przybyłej z Warsza­
wy panny Klementyny Beresckiej.

Naukowe nadużycie. D. YoikMaU wystąpił 
z całą energją przeciw nadużyciom, jakich dopuszcza 
się lekarz wiedeński dr. Gross (żyd) w tamtejszym 
szpitalu im. Rudolfa. W celu studjów n„d działaniem 
t. zw. gonococców, zaszczepiał on je pacjentom cho­
robą tą nigdy nie dotkniętym, obierając z szczególną 
predylekcją zwłaszcza osoby młode, poniżej lat 14. 
Tyna sposobem nabawił dr. Gross i  osób choroby, 
jaką wywołują gonokoki. O zmyśleniu nie moża być 
mowy, Gross bow.em sam opisał swe doświadczenia 
w wydawanem przez Picka w Pradze „Archiwum 
dla dermatologji“ . Postępek dr. Grossa musi istotnie 
budzić oburzenie.

Galie. Towarz. aptekarskie odbyło onegdaj 
wieczorem walne zgromadzenie. Przewodniczył pre­
zes Gruszczyński. Po odczytaniu protokołu z osta­
tniego zgromadzenia, zdał sekretarz p. Dewechy spra­
wę z czynności wydziału od 1 października 1896 
do 30 września 1898. Przedstawia się ono bardzo 
chlubnie, świadcząc o pomyślnym rozwoju Towarzy­
stwa zwłaszcza pod względem finansowym Szczegół- 
nie wzrósł w ostatnich dwóch latach fundusz eme­
rytalny. Ze sprawozdania kasowego, odczytanego 
przez p. Włodzimirakiego dowiedzieliśmy się, ii do­
chody Tc warz/stwa w ostatnich dwóch latach wy­
nosiły 11.867 złą przewyższając rozchód o 300 zł. 
Po uchwalemu absolutorjum wydziałowi, wybrano 
prezesem p. Walerego Włodzimirskiego, wicepreze­
sem p. Fryderyka Dewechego.

Serdecrne pożegnanie. Wczoraj rano żegnano 
nadzwyczaj serdecznie ustępującą ze stanowiska kie­
rowniczki szkoły im. św. Elżbiety, p. Sabinę Hoff­
mana, która 30 lat życia spędziła poświęconego 
gorliwej pracy około wykształcenia pupilek tej szko­
ły W sali szkolnej zebrało się liczne grono nauczy­
cieli i nauczyciele*, oraz dawnych i teraźniejszych 
uczenie. Do ustępującej kierowniczki przemówili 
w serdecznych słowach nauczycielka. Wanda Zegadło­
wicz, poczem w treściwej, lecz pełnej uznania mo­
wie podniósł zwW i żegnanej, kurator szkoły p. 
Apolinary Stokowski. W końcu żegnała p. Hoffmann 
jedna s uczenie, wręczając jej bukiet. Za te serde­
czne objawy podziękowała żegnana ze łzami w o- 
czach.

Zle się dzieje na świście, skoro nawet mię­
dzy przyjaciółmi parlamentarnymi, a zara*em i kore­
spondentami Słowa polskiego przyszło do otwartej 
niezgody. Poseł M a d e y s k i ,  ów wieczny malkon­
tent od czasu upadku koalicji i gabinetu Windisch- 
graetza, w którym zasiadał jako minister oświaty, 
intrygujący do spółki z p. Rutowskim i innymi 
mniejszymi mężami stanu w namiętny siaosób Drze 
ciw gabinetowi hr. Bademego, zawrócił dziś rapto­
wnie z tej widocznie niebezpiecznej dla niego drogi 
i stanął w rażą kj sprzeczności ze swymi przyja­
ciółmi z obozu żydowsko-liberalnego. P. Madejski, 
jeden z korespondentów Słowa polsbtłpo (piszący 
pod znakiem M.) wystąpił w sprawie zniesienia 
stanu wyjątkowego przeciw opinji swegu kolegi Ko­
towskiego ze Słowa (piszącego Dod znakiem Z). za 
co oczywista spotkJa go admonicje ze strony p. Gu­
towskiego w kole polakiem, a kolegów redakcyjnych 
w Słowie polskiem. Jak to przykro być musi. że 
taki despekt spotkał to sympatyczne stronnictwo zło­
żone aż... z trzech mężów stanu, właśnie w chwili, 
gdy sztab jeneralny Słowa polskieao w osobach pp. 
Szczepanowskiego i Romanowicza zjechał umyślnie 
do Wiednia, aby kierować akcją stronnictwa. P. Ro- 
juanowicz widocznie nie ma szczęścia, jakiś pech 
wlecze ustawicznie za sobą.

Dzielni synowie Marta. Znów mamy do zl-
notowania wybryk żołnierzy. Oto dnia 26 bm. 4 
żołnierzy napadło na Zniesieniu na Franciszka Króla, 
stolarza, liczącego "at 60 i zupełnie bez powodu 
tak go ciężko pokaleczyli, iż z rozbita czaszką 
zupełnie nieprzytomnego odwieziono go do szpitala. 
Życiu jego grozi powuzne niebezpieczeństwo. Na­
pastnikami byli trzej artylerzyści: Prokop, Dohrjań- 
ski i Welche, oraz jeden żołnierz z oddziału sani­
tarnego Kowalski.

Nagłą śmiercią zmarł onegdaj na ul. Gróde­
ckiej obok domu pod 1. 109 nieznajomy mężczyzna, 
w starszym wieku. Lekarz skonstatował udar ser­
cowy. Zwłoki odstawiono do kostnicy.

Z czterema ranami na głowu przyszedł wczo- 
raj po godzinie 11 na stację ratunkową Jan Dzięt- 
kiewicz, robotnik w cegielni p. Tolloczki. Po 
chwili nadszedł jego kolega po fachu Michał Doliń­
ski z jedną raną również n» głowie. Okazało się 
z badań, iż obaj byli swymi przeciwnikami i bez 
bójki się nie obeszło, ale zostały też i smutne po 
niej reminiscencje.

NowegO rodzaju oszust. Onegdaj aresztowała 
policja Emila Snigorowicza. czeladnika szewskiego,

rodem z Bratyszow . pow. Tłumacz, lat 23 liczą­
cego, karanego dwa razy za oszustwo, z powodu, że 
chodząc po domach, opowiadał, iż wygra! proces 
z koleją o odszkodowanie za zranienie go podczas 
karambom i w Wiedniu ma podjąć pieniądze, a me 
mając funduszów na podróż, namawiał łatwowiernych, 
aby jechali z nim do Wiednia podjąć te pieniądze. 
Przedst iwiał on się jako Emil Zaleski, Emil Snigcr 
rowicz i Nowahowski. Dyrekcja policji wzywa osoby, 
które Snigorowicz zdołał w ten sposób na stratę na­
razić, do zgłoszenia się w biurze bezpieczeństwa.

Anarchiści. Dzienniki berlińskie donoszą, iż 
rząd portugalski dowiedział się, że anarchiści zagra­
niczni powzięli zamiar zamordowania króla portu­
galskiego. Przeda.ęwzięto natychmiast wszelkie kroki 
bezpieczeństwa i zdwojono straż ni dworcach. We 
wtorek przyareszlowano w Lizbonie mężczyznę, który 
przybył z H.s. anj] rzekomo z poleceniem wykonania 
postanowionego przez anareninów królobórtwa

Z Warszawy donoszą do Kurjera Potn., że 
zamknięte zostały seminaija duchowne w Włocławku, 
Sejnach i Sandomierzu. Przyczyną zamknięcia ma 
byc opór biskupów przeciw wprowadzeniu do planu 
nauk 14 godzin tygodniowo język i rosyjskiego.

* Siub inżyniera Karola Roilego, syna ś. p. 
dr. Antoniego J. i Idalji z Zaszczyńakich z p. Marją 
Zbyszewską, odbędzie się w Krakowie dnia 6 
października o godzinie 11 rano w kościele 0 0 . Ka­
pucynów.

* W „Skale" Odbędzie się w dniu 1 paździer­
nika br. wieczorek z tańcami. Muzyka wojskowa. — 
Początek o godzina 8 wieczorem.

* Pomnik dla Ujejskiego. Posiedzenie ściślej­
szego komitetu, zajmującego się wzniesieniem po­
mnika dla Ujejskiego w naszem mieście, odbędzie 
się w poniedziałek 3. października o godz. 6 wie 
czorem w sali posiedzeń magistratu. Komitet uprasza 
osooy. poi.adając listy składkowe, by zechciały js 
zwrócić wraz z zebraną kwotą La ręce skarbnika 
komitetu dyrektora Franciszka Zimy (Kasa oszczę 
dności), najdalej do 4. 1. października bi. Szczegó­
łowy wykaz składek ogłoszony będzie w dziennikach.

ln>i>
W Wai%, „ ie ,  Emilja z Hoffmanów pnmc voto 

W „now»L secundo voto K i c i ń s k a ,  matka n;eżyjącej 
artystki tsańow warszawskich, Maiji Wisnowskiej, prze­
żywszy lal 58.

Leon K r o k o w s k i ,  lu str to r dobr i lasów pań­
stwowych w Delatynie, zmarł nagle dnia 28 b. m. nr 
ndar sersa podczas urzędowania w l i a n a  Nieboszczyk 
był wzorem urzędnika, cieszył się wszędzie ogólnym sza­
cunkiem, brał czynny udział w życia obywatelskiem i 
wszędzie zdołał pozyskać sobie ogólną sympatję. Cześć 
jego pamięci!

ilada miasta Lwowa.
Lwów 29 września. 

(Wspomnienie pośmiertne. — Popis straiacki. —  

W sprawie tniesienia s ta w  wyjątkowego. —  

O gaMownif).
Na wstępie wczorajszego posiedzenia p o ­

święcił prezydent dr. M ałachowski kilka słów  
rzewnego wypomnienia ś. p, A ntoniem u Czer 
nem u, których rada  w licznym zebrani komple­
cie Btojąc w ysłuchała, poczem sekretarz p. Dziu­
biński odczytał list od rodziny zm arłego z po­
dziękowaniem  za liczny w spóludz"\ł. N astępnie 
zaw iadom ił prezydent, iż Tow arzystw o ochotni­
czej straży pożarnej zaprosiło reprezentację 
m iejską na  dzisiejszy popis.

Z porządku dziennego przj siąpiono do od­
czytania resk ryp tu  nam iestnika hr. Pinińskiegc 
.w strzym ującą i zakazującą* wykonanie uchwały 
rady  miejskiej w spraw ie zniesienia stanu  wy­
jątkow ego.

W  spraw ie tej pierwszy zabrał glos r. 
S o l e s k i .  Po zaznaczeniu, iż zakaz ten  jest 
bezprzedm iotowym , gdyż uchw ała taka już za­
padła i w ykonaną została, a  pom im o nąjsu- 
rowszych zakazów czasu cofnąć n ik t nie j« 3t
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W SP OLS OŚCI M iŁŹ BUSKIEJ.
n o w e l l a .

przez
I i y d o r a  K u n c e w i c z a .

(Ciąg dalszy).

W czoraj rano, po dziesiątej, wywołano 
m nie z klasy. Na korytarzu sta ła  Sulkiewiczowa. 
W ydała nń się zmięszana i rozdrażniona, oczy 
zaś m iała zaczerw lonione, jakby od płaczu.

— Gzy może mi pan chwilę czasu pośw ię­
cić P — zapytała porywczo — m am  z panem  
pom ów ić o czemś bardzo ważnem..

— Służę pani... — odpowiedziałem, a ser­
ze zabiło mi gwałtownie, jakby w przeczuciu 
nowego ciosu. Sam  widok zresztą tej kobiety, 
był mi nad wyraz przykry...

Chwyciła m nie za rękę i odprowadziwszy 
ku  oknu, daleko od schodów, szeptem zaczęła:

— Pzychodzę pana ostrztdz... P an  pewnie
0 mczem nie wiesz, niczego się nie dom yślasz. 
Ja  również ślepa byłam  dotychczas...

Zimno m i się zrobiło.
, 0  czem ona m ów i?... co m a na  m yśli?*... 

pizem knęlo m i w n ó zg u . Czułem, że się chwieję
1 oparłem  się plecam i o ram ę okna.

A ona, zgorączkowana, szeptała datej:
— Nigdy dotychczas nie pedejrzyw alam  

o nic mego męża. W iedziałam , że jest trochę 
lekkom yślny, że się lubi bawić, lecz byłam  pe­
w na, że m nie kocha... 0  rom ans z >oną kobietą

nie posądzałam  go w cale .. Żałuję mojej ufno­
ści .. On mnie zdradza...

Zdobyłem się na heroizm :
— Pani się może myli...
— O, gdybym się myliła I — jęk la , a łzy 

po tw arzy toczyć się jej poczęły. — Ach pa­
nie ! ja  go tak kochałam , tak m u w ie rzy łam !...

Nagle w yprostow ała się.
— Czy pan  istotnie o niczem nie wie, ni­

czego się nie dom yśla?... — zapytała w patru jąc 
®ię we mnie badawczo.

Czułem , jak  m i wszystka krew  zbiegła 
do serca i rozpierała je niby ciężka, wrząca 
fala roztopionego ołowiu. Doznawałem w prost 
fizycznego bólu i nie m :ałem siły ust o tw orzyć ; 
równocześnie zaś ogarniał m nie lęk jakiś po­
tw orny na  sam o przypuszczenie, iż ta  kobieta 
dom yśla się być może wszystkiego, iż wpadła 
na trop  ohydnej praw dy... Na cóżby się zdały 
w takim  razie m oje dotychczas przebyte m ę­
czarnie, m oje zaparcie się wszystkich uczuć 
osobistych, m oje pośwjęcenieP J... Po co roz­
dzierałem sobie duszę codziennie od tylu ty­
godni, po co dusiłem  się w skrytości mym 
wstydem, po co gryzłem  usta  do krw i, by na­
wet przed oszukującą mnie kobietą, naw et przed 
m ordercą m rgo szczęścia nie zdradzić się z ni­
czem, gdy hańba m oja wyjść m usi m im oto na 
jaw , gdy ją  w hrew  mej woli kto inny wy 
wlecze i rzuci bezlitosnem u, szyderczem u tłu­
m owi pod stopy!...

Źrebiłem  nadludzki wysiłek, aby okazać 
wobec Sułkiewiczowej spoaój i coś w rodzaju 
ździw tenia; lecz słów żadnych znaleść nie 
um iałem .

O na tym czasem , mówiła dalej, szeptem  
szybkim, u ry w an y m :

— P an  musisz, powinieneś wiedzieć o w szyst- 
kiem... Ja oddaw na powzięłam już niejakie po­
dejrzenie... Szpiegowałam  go, śledziłam, a spo­
strzeżenia m oje utw ierdzają na,11*6 w przekona ­
niu... Dziś praw ie pew na już jestem , że między 
nim i coś jest... A jednak, łudzę się jeszcze, chcę 
się łudzić, aby nie oszaleć, nie um rzeć... Być 
może, ii  jeszcze nic złego nie zaszło, że się 
wszystko da jeszcze naprawić, odm ienić... Mu­
sim y atoli działać wspólnie, wspierać się wza­
jem nie... Przedew szyst.ienii n*e dopuszczaj pan 
do  swego dom u Anieli, to j e3t zł^i okru tna ko­
bieta... Jeżeli do czego przy3Ẑ °i t°  tylko za jej 
przyczyną... Sprow adzała ich razem , widywali 
•i? u niej...

— Przepraszam ... — przt"w alem  jej, s ta - 
rnjąc się mówić tonem  zwykłym, naw et sw o­
bodnym , choć glos mi się łam ał i dźwięczał 
dziwnie chropaw o — przepraszam , ale ja n a ­
praw dę nie rozum iem , o czem i... o knu pani 
m ow i?...

Spojrzała niepew nie i zamilkła. P o te m , 
z pew nem  już w ahaniem , rzuciła przed siebie:

— Być m oże... ty ć  może... wszak pozory 
m ylą często... Lecz... nie bierz mi pan za zle, 
jestem  biedna, bardzo biedna... Niech mi pan 
na jedno  odpow ie: czy w M arji nie zauważył 
pan od jakiegoś czasu zm iany?... czy jesteście 
ze sobą zawsze lak dobrze jak  daw niej?...

Ohi bracie m ój, b rac ie! jakie okropne były 
dla m nie te słow a! Gdyby każde z nich miało 
było szpony krogulcze i zatapiało mi je  w żywe 
ciało z chciwością krwi cieplej spragnionego d ra­

pieżcy, nie byłbym  mogl bardziej srogiego do­
znawać bólu... A  przecież, z wdzięcznością witać 
je  m usiałem , bo przekonyw ały m nie, że podej­
rzenia nieszczęśliwej kobiety nie były na żadnych 
niezbitych dowodach oparte, że zatem była 
jeszcze możność rozw iania ich, unicestwienia, 
w yrw ania z korzeniem, choćby przez fałsz i 
k łam stw o bezczelne.

Za wszelką cenę dopiąć tego m usiałem.
Byłem  praw dopodobnie jak upiór blady, 

gdym  powoli, odważając w mózgu każdy w y­
raz, m ówił ze stanowczością i przekonaniem  
desperata , k tóry  wie, że w danej chwili roz­
strzygają się losy przyszłości:

— Z uryw anych zdań pani dom yślam  się, 
co pani myśli i jakiej na tu ry  są  pani podejrze­
nia. Nie wchodzę w to, jakie kłam liwe pozory 
sprow adziły panią na  tę drogę... pojm uję zre­
sztą pani niepokoj i obawy, m ogę wszakże za­
ręczyć, iż są one zupełnie płonue... Serce Marji 
znam  dokładnie i wiem, że nie byłoby zdolne 
do żadnej podłości... Przytem , jesteśm y z sobą 
teraz tak dobrze... tak  dobrze, jak  w p ierw ­
szych miesiącach naszego m ałżeństw a... Może 
mi pani wierzyć i, śm iać się w raz ze m ną 
z niedorzecznych przypuszczeń. M aija m a nie­
wątpliwie. na rów ni ze m rą , wiele sym patji 
dla męża pan i; lubi jego tow arzystw o, bo jest 
rozm ow ny i dowcipny, ale z p e w n o ś c i ą  nic 
nadto , ręczę pani... Ręczę!...

Sulkiewiczowa słuchała z rękam i jak  do 
m odlitw y złożonemi, a w jej szarych, poczci­
wych oczach, w idniała bezgraniczna wdzięczność. 
Nie przypuszczała biedna, ile męki spraw iały 
mi słowa, które jej, chociaż częściowo w racały

spokój. N ajbardziej przecież jask raw e pozory 
musiały zblednąć wobec m ego k a te g o ry c z n ie  
oświadczenia, wobec mej pew ności!...

Poczęła mi dziękować i przepraszać, że m o­
gła nierozsądnem i podejrzeniam i obrazić M arję, 
a m nie — spraw ić przykrość... Odeszła potem  
szyLko, akLy w stydziła się swego w ybuchu i 
zazdrości.

P o  jej odejściu, opuściła mnie sztuczna 
energja. W yczerpany, oparłem  głowę o okno i 
patrzyłem  jakby  senny przed siebie. Miałem w ra­
żenie, jakbym  się stał jakiem ś naczyniem  m ar- 
tw em  i pustem , z którego zbrodnicza dłonie 
wyjęły całą treść życia, nie zw racając na  sko­
rupę żadnej uwagi, jako na przedm iot nędzny 
i bez wartości. Po gw ałtow nych wzruszeniach 
ostatnich kilku m inut, zapadłem  niby w letarg, 
przestałem  niem al być sobą... Zajm ow ał mnie 
niewielki, biały obłoczek wlokący się leniwie po 
błękitnem  sklppieniu ponad dacham i kam ienic i 
grom ada wróbli, co rozsiadlszy się na  gzemsie 
tuż za oknem , ćwierkały zawzięcie, kłócąc się o 
znalezionego w rynnie robaka... Patrzyłem , to 
na obłoczek, to na wróble i nic widziałem nic 
zresztą, nie myślałem o niczem, czułem tylko, 
że otacza mię jakiś przestw ór olnrzym i, rozle­
wający się coraz dalej, aż hen  w nieskończo­
ność, dziwnie widny, a zarazem  posępny, od­
działywujący m agnetycznie sw ą bezdennością i 
grozą...

W yobrażam  sobie, że pierwsze, wew nętrzne 
objawy pom ięszania zm ysłów, podobną m uszą 
mieć form ę...

(Ciąg dalsty nastąpi).
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w  możności, oświadczył, iż ak t ten możnaby 
śm iało schow ać w archiw um , gdyby nie to , że 
znajdują  się w nim ustępy, oburzające wszyst­
kich, ustępy nie licujące z praw am i zagw aran- 
tow anem i konstytucją. Enuncjacje w tego ro ­
dzaju spraw ach m ają praw o wygłaszać rep re ­
zentacje miejskie, jak to uczyniła 9 grudnia 
1897 r. gm ina w Rudolfowie w Krainie, a na­
wet i rad a  m. Lw ow a 2 grudnia  1897 r. o 
obstrukcji wiedeńskiej. S ta tu t o tem  wyraźnie 
nie m ówi, ale jaw nym  dow odem  wolności tego 
było to, iż nam iestnictw o, choć wtedy w ręku 
Żelaznem, nie wydało żadnego resk ryp tu  zaka­
zującego. Lecz o sam  zakaz nie chodzi, ale
0 stylizację. U bliżają i w swobodach konsty tu ­
cyjnych ukracają s łow a: f przeto przekracza s ta ­
tu t i idzie po za upraw nienie, które z ty tu łu  
praw  obyw atelstw a przyznaneby być mogły*. 
Podobnie za ostre  są s ło w a : .zakazuję* i na­
leży się głęboko zastanow ić nad  tem , co n a ­
leży czynić w tym  w ypadku.

Od tego orzeczenia m a rada praw o reku- 
row ać, naprzód do m inisterstw a spraw  w ew nę­
trznych, gdzie się chyba nie m ożna z łatw o 
zrozum ianych pow odów  spodziewać pom yślnego 
rezultatu , lecz potem  do najw. trybunału  adm i­
nistracyjnego, a tam  na słusznych podstaw ach 
oparty  rekurs zostanie z pew nością uwzględnio­
ny, jak  o tem pouczają liczne wyroki, w których 
w yraźnie jest zaznaczone, że wolno uchwalać 
podobne rezolucje, o ile treścią i form ą nie 
sprzeciw iają się ustaw ie.

W ładze autonom iczne w podobnych rezo­
lucjach m ają praw o do w yrażania sw>ch 
opinij, nad którem i władze rządow e pow inny się 
zastanowić. Na podstaw ie tego rodzaju  wywo­
dów  wniósł m ów ca: by rada  założyła przeciw 
decyzji nam iestnika rekurs do m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych i poleciła prezydjum  opra­
cowanie w niesienie go i w oznaczonym  term inie.

N ad wnioskiem tym  w ywiązała się oży­
w iona dyskusja. W ręcz się m u sprzeciwił dr. 
M a ł e c k i ,  opierając się na tem , iż sam a sty­
lizacja wniosku wręczonego nam iestnikow i była 
niestosow ną w skutek czego rekursu  w ygrać nie 
będzie m ożna. Zresztą pow inno się wziąć przy­
kład z uchw ały koła polskiego. W reszcie z wy­
granego rekursu  radzie nic nie przyjdzie, 
a pow aga nam iestnika — rodaka zostanie 
uszczuploną. Lecz u nas jest to już  tradycją, 
by nikogo na wyższera stanow isku nie usza­
now ać. W nosi, by wcale nie zakładać rekursu

Podobne zapatryw ania żywi r. d r. G łąbiń- 
ski. Pow ołując się na to, iż pierwsza uchwała 
rady  była nieuzasadnioną, gdyż nikt nie nabrał 
tego przekonania, iż zniesienie stanu w yjątko­
wego natychm iast jest potrzebnem , wobec cze­
go nie należy wywierać na rząd presji, wska­
zując w tym  względzie na  krok koła polskiego, 
jest za wnioskiem d ra  Małeckiego, w razie jednak 
nieuchw alenia go, wnosi, by spraw ę rekursu  od­
dano do załatw ienia komisji prawniczej.

R. T  n u 11 i e jest za zniesieniem s tan u  wy­
jątkow ego, ale przeciw w noszeniu rekursu .

R. d r. W  e i g e 1 oświadcza, iż uchw ała 
rady  miejskiej była niestosow ną, lecz i odpo­
wiedź nam iestnika była za ostrą  i dlatego re­
kurs należy wysłać.

W szystkie te  zarzuty zbija ponow nie r. 
S o l  e s  k i .  Dla nam iestnika jest jak  najlepiej 
usposobiony, lecz w tym  w ypadku będzie dlań 
m iarodajnym  w yrok trybunału . Co się tyczy 
kota polskiego, to solidarność tam tejsza obo­
wiązuje tylko posłów a nie wyborców , rep re­
zentacja zaś z w yboru rów ną jest nam iestn i­
kowi, lub  przynajm niej urzędom . Poprzedni 
swój wniosek jednak modyfikuje w ten sposób, 
iż akta należy odesłać do komisji praw niczej, 
k tóra  spraw ę w ciągu dni 10 rozpatrzy, po- 
czem w razie przychylnej uchwały prezydjum  
natychm iast rekurs wyśle do W iednia.

W  dalszym ciągu r. B a c z e w s k i  w yraża 
swój żal, iż w niosku nagłego r. Soleskiego nie 
czytał przed podpisaniem , a  pp. R a w s k i
1 G ł ą b i ó s k i  staw iają zgodnie propozycję, by 
uchw ała komisji prawniczej przyszła ponow nie 
pod obrady rady miejskiej.

Przy glosow aniu przeszedł w n i o s e k  r. 
S o l e s k i e g o ,  b y  s p r a w ę  p o r u c z y ć  d o  
r o z s t r z y g n i ę c i a  k o m i s j i  p r a w n i c z e j ,  
k t ó r a  m a  j ą  z a ł a t w i ć  w c i ą g u  d n i  d z i e ­
s i ę c i u  i p o p r a w k ę  d.  R a w s k i e g o ,  że

o d n o ś n a  u c h w a ł a  p o n o w n i e  p r z y j d z i e  
p o d  o b r a d y .

Za wnioskiem dr. Małeckiego oddali swe 
głosy: ks. Lenkiew icz, dr. M arynow ski, dr.
Ćwikliński, dr. Głąbiński, Baczewski i wnio­
skodawca.

Następnie poczęto om aw iać spraw ę ga­
zowni, lecz dla braku  kom pletu e godzinie ^ lO .  
posiedzenie odroczono.

Rada państwa.
(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)

Wiedeń 29 września. Jak słychać w ierno- 
konsty tucyjna większa w łasność m a na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby uczynić wniosek nagły, 
wzywający rząd do podania izbie do w iado­
mości pjzebiegu i rezu lta tu  rokow ań z rzą­
dem węgierskim w spraw ie ugody austro - 
węgierskiej.

Rów nocześnie będzie w tym  wniosku na­
głym postaw ione żądanie, aby izba natych­
m iast rozpoczęła obrady nad przedlożeniam i 
ugodowem i i aby natychm iast przystąpiła do 
pierwszego ich czytania.

Wiedeń 29 września. O wczorajszem posie­
dzeniu kom itetu wykonawczego prawicy wyda­
no następujący komunikat": .K om itet w ykona­
wczy praw icy zebrał się dziś (środa) w połu­
dnie na konferencję, w której wzięli udział p re­
zydent gabinetu hr. T hun , oraz prezydjum  izby 
poselskiej. Konferencja trw ała  przeszło trzy go­
dziny i była poświęcona wyłącznie kwestjom  ta ­
ktycznego charakteru.*

Wiedeń 29 września. N. W. Tagblatt do­
nosi, że gdy na  posiedzeniu kom itetu wyko­
nawczego praw icy dow iedziano się o powzięciu 
przez w iernokonstytucyjną większą własność 
powyżej zacytowanej uchwały, p. L u p u 1 uczy­
nił wniosek, aby także kom itet wykonawczy 
uchwalił podobną rezolucję. W nioskowi tem u 
sprzeciwił się gorąco p. E n g e l ,  podnosząc, iż 
przychylenie się do wniosku p. Lupula byłoby 
naśladow aniem  lewicy. W niosku p. Lupula nie 
przyjęto.

Wiedeń 29 września. (Z  rady "państwa.) 
O tw arcie dzisiejszego posiedzenia przewlokło się 
wskutek tego , że prezydjum  izby naradzało się 
z mężam i zaufania praw icy. W  sali hałas i 
gw ar. P. W olf stentorow ym  głosem ogłasza za­
gajenie obrad.

O godzinie % 1 2  wchodzi prezydent dr. 
F u c h s  i zagaja obrady. W znosi okrzyk na 
cześć cesarza, a następnie poświęca w spom nie­
nie zm arłym  p o sto m , których pam ięć izba 
uczciła przez pow stanie.

Przed sekretarzam i izby leży cały stos pe- 
tycyj i interpelacyj. Na pultach posłów  leżą 
przedłożenia ugodow e i pism o rządow e, zawia­
dam iające izbę o zaprow adzeniu stanu  w yjątko­
wego w 33 pow iatach w Galicji i o zawiesze­
niu sądów przysięgłych.

Pierwszy zgłasza się z wnioskiem naglącym 
p. hr. S t u e r g k h  (w iernokonstytucyjną wielka 
własność) i dom aga się, aby rząd zdał spraw ę 
z treści um owy, jak ą  zaw arł z rządem  węgier­
skim w spraw ie ugody i aby izba natychm iast 
przystąpiła do pierwszego czytania przedłożeń 
ugodowych.

Prezydet dr. F  u c h s oświadcza, powołując 
się na § 16 regulam inu izby, że nie może po­
stawić na porządku dziennym  w niosku naglą­
cego przed przedłożeniem  rządow em . Oświad­
czenie to wywołuje na lewicy żywe protesty.

Pierwszy zabiera głos p. D a s z y ń s k i ,  
k tóry  imieniem socjalistów oświadcza, iż klub 
jego pragnie jak  najgoręcej parlam entarnego 
trak tow ania ugody węgierskiej, aby módz poka­
zać ludowi, ja k  dalece chciano go oszukać. 
Mówca nie może się zgodzić z oświadczeniem 
prezydenta i ostro  go za nie atakuje.

P. br. S c h w e g e 1 (w iernokonstytucyjną 
wielka w łasność), zapytuje jeszcze raz prezy­
denta Fuchsa, czy zechce postawić na porządku 
dziennym wniosek jego klubu, przedłożony przez 
b r. S tuergkha.

P. F u c h s  pow ołując się na regulam in 
izby, odm aw ia.

P . S t e i n w e n d e r  (niemieckie stronn i­
ctwo ludowe) atakuje ostro prezydenta Fuchsa 
za jego oświadczenie i robi mu zarzut, iż chce

sprow okow ać obstrukcję. S tronnictw o m ówcy 
atoli nie da się sprow okow ać i zrobić ślepem 
narzędziem  rządu.

P. D i p a u 1 i przem aw ia przeciw wnioskowi 
hr. S tuegkha.

N astępny mówca p. W o l f  przem aw ia nad­
zwyczaj słabo. Ciągle odbiega od rzeczy, mówi 
o rozporządzeniach językowych i oświadcza, iż 
stronnictw o jego będzie prowadzić obstrukcję 
aż do ostatniego tchu.

P. G r o s s  (liberał) oświadcza, że jego 
stronnictw o pragnie parlam entarnego  załatw ie­
nia ugody. W  końcu pro testu je  m ów ca przeciw 
oświadczeniu d ra  Fuchsa.

P. J a w o r s k i  im ieniem  koła polskiego 
oświadcza, 1. że koło polskie stoi na  stanow i­
sku ugody z r. 1867, 2. że każda ugoda wy­
m aga ustępstw  z obu stron  i 3. że koło p ra ­
gnie parlam entarnego  załatw ienia ugody.

P . L u e g e r  przem aw ia przeciw ośw iad­
czeniu prezydenta Fuchsa; z zadowoleniem  przyj­
m uje zapewnienie kola polskiego, że ono jest 
za parlam entarnem  załatw ieniem  ugody, choć, 
ja k  twierdzi, nie zawsze zapewnieniom  kola 
wierzyć można, a w końcu oświadcza, że i jego 
stronnictw o jest za parlam entarnem  załatw ie­
niem ugody.

W szystkie więc stronnictw a z w yjątkiem  
Schoenererow ców  i niemieckiej partji ludowej 
oświadczyły się za parlam entarnem  załatw ie­
niem ugody.

Następne posiedzenie ju tro .
Wiedeń 29 czerwca. M inister skarbu B aern- 

reifher nie był na dzisiejszem posiedzeniu izby. 
Tw ierdzą, że ze względu na stanow isko, ja ­
kie rząd zajął wobec wniosku w iernokonstytu- 
cyjnej większej w łasności, poda się jeszcze dziś 
do dymisji. Jako następcę jego w ym ieniają po­
sła Milewskiego.

Sprawa Dreyfusa.
Dzienniki paryskie donoszą, że Esterhazy 

niedawno tem u zawarł z nakładcą Fayardem  
układ, mocą którego m iał napisać dla niego 
książkę pod tytułem  , Zakulisowe historje sp ra­
wy Dreyfusa.* H onorsrjum  za tę książę usta 
nowione zostało na 100.000 frauków . Ester­
hazy dostarczył już naw et przedm owę, która 
jednak zaw ierała tyle obelg przeciwko żyjącym 
osobom, że nakładca m u ją  zwrócił. N astępnie 
znikł E terhazy z Paryża.

Londyński reprezentant Independance Bel- 
ge był świadkiem rozm owy Esterhazego z w ła­
ścicielką dziennika Observer i poświadcza w 
swoim dzienniku, że Esterhazy wpraw dzie zu­
pełnie przyznał się do w iny, nie wiedział je­
dnak, że jego opow iadanie będzie w prasie 
ogłoszone.

W obec tw ierdzenia Esterhazy’ego, jakoby 
Dreyfus zdradził W łochom  podsunięty m u um y­
ślnie fantastyczny plan koncentracji arm ji i W ło­
chy w skutek tego przedsięwzięły zm ianę swoich 
fortyfikaeyj, oświadcza półurzędowy JEsercito 
italiano, że sztab jeneralny włoski, czy to na 
podstaw ie prawdziwych, czy też fikcyjnych pla­
nów , koncentracji arm ji nie zmienił

Onegdaj w mieszkaniu Zoli przeprow adzono
fantow anie dla ubezpieczenia grzywny 80.000 
franków , na k tó rą  skazany został Zola w skutek 
skargi rzeczoznawców pism a. Zastępca Zoli od­
mówił był bowiem złożenia grzyw ny, sądząc, 
że przy ponow nem  podjęciu procesu w yrok bę­
dzie unieważniony.

W brew  zaprzeczeniom Matin  i innych 
dzienników, podtrzym uje Petite Republigue z całą 
stanowczością w iadom ość, że m inister wojny 
w ystosował do jenerała  Zurlindena ostrą  pisem ­
ną naganę z pow odu jego postępow ania w 
spraw ie P icąuarta .

(Depesze telefoniczne i telegraficzne).
Paryż 20 września. Jeneralny p rok u ra to r 

p. Mana zajęty jest teraz studjow aniem  aktów  
Dreyfusa, a jak  zapew niają, nie będzie m ógł 
przedłożyć swych wniosków przed upływem  te­
go tygodnia.

Paryż 29 września. Liberte donosi, że m i ­
n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  Sarrien  nie ty l­
ko jest przeciwny rewizji, ale na podstaw ie ca­
łego stosu m oralnych raczej niż m aterjalnych 
dow odów  p r z e k o n a n y m  j e s t  o s o b i ś c i e  
o w i n i e  D r e y f u s a .

Londyn 29 września. W  m ającym  w sobo­
tę wyjść zeszycie październikowym Nationale 
Review znajduje się twierdzenie, iż rząd nie­
miecki zawiadom ił F rancję urzędownie, iż ze­
zwolił pułkownikowi Schwarzkoppenow i w P a ­
ryżu lub w am basadzie francuskiej w Berlinie 
stanąć jako  świadek w sprawie Dreyfusa i 
oświadczyć pod przysięgą, iż nigdy z D reyfu­
sem w żadnych nie pozostaw ał stosunkach.

Berlin 29 września. Londyńskie Daily News 
rozpoczęły serję artykułów , pt. „Z za kulis 
spraw y D reyfusa*. Artykuły te pochodzić m ają 
od osoby, k tó ra  m iała przystęp do autenty­
cznych źródeł inform acyjnych. A rtykuł pierw ­
szy donosi, że spraw ozdanie , jakie wygotow ał
0 spraw ie D reyfusa dla cesarza W ilhelm a am ­
basador niemiecki h r. M ńnster, zostało na g ru n ­
cie francuskim  przychw ycone, odfotografow ane, 
a następnie znowu w kopertę włożone i wysła­
ne. Na wiadom ość o t e m,  h r. Mun-der zażądał 
swych papierów , ale Casim ir P euer, dla k tó­
rego to było n iespodzianką, przyrzekł m u , że 
użyje całej swojej p o w ag i, aby się podobne 
spraw ki nie pow tórzyły i hr. M unster obiecał 
uspokoić cesarza W ilhelm a. Niebawem jednak 
to sam o pow tórzyło się z drugiem spraw ozda­
niem hr. M ń n ste ra , skutkiem  tego am basador 
niemiecki dnia 12 stycznia 1895 r. w gm achu 
Elizejskim zag ro z ił ,  że Niemcy zarządzą bez­
zwłocznie m obilizację , jeśli nie będzie im dana 
odpow iednia satysfakcja. W ówczas Perier 
ośw iadczył, że satysfakcją będzie jego dym isja
1 że on skandale te publicznie napiętnuje. Tem  
w yjaśnia się zwrot w liście rezygnacyjnym  Pe- 
riera, w którym  były prezydent republiki pisał, 
składając swój u rząd : .P ra g n ą łb y m . wskazać 
obowiązki t y m , którzy m ają władzę w swych 
rękach i ponoszą odpowiedzialność za dobrą 
sław ę i powagę Francji.

T utejsze sfery urzędowe, do których wia­
domości doszedł powyższy artykuł, oświadczają 
kategorycznie, iż w tem  doniesieniu nie ma ani 
słowa praw dy, i że cala liistorja o jakiebś za­
targach między hr. M uensterem  'a  byłym p re­
zydentem  rzeczypospolitej francuskiej jest w y­
mysłem jakiejś osoby, obdarzonej bujną fan­
tazją.

ze tełicnftcni i
„Dziennika Patskitgo”.

Londyn 29 września. B iuro R eutera  donosi, 
że Anglja, F rancja , Rosja i W łochy zgodziły się 
już na treść kom unikatu, k tóry  w spraw ie 
Krety doręczonym  m a być Porcie i przesłały 
swym adm irałom  wyczerpujące, stanowcze in­
strukcje. W  myśl tych instrukcyj zostanie bez­
zwłocznie w ręczoną Porcie w spólna nota, w 
energicznych słowach dom agająca się odw oła­
nia wojsk tureckich z Krety.

Paryż 29 września. Pierw sze posiedzenie 
komisji pokojowej hiszpańsko am erykańskiej 
naznaczone na sobotę.

Turyn 29. września. W alne zgrom adzenie 
m iędzynarodowego biura  pokoju wystosow ało 
do prezydenta rzeczypospolitej chilijskiej tele­
g ram ,^ w którym  apelując do jego hum an itar­
nych uczuć, prosi go, aby s tara ł się uniknąć 
wojny z A rgentyną i aby w myśl ostatniego 
okólnika pokojowego cara zgodził się na zała­
tw ienie zatargu w drodze pokojowej.

Rzym 29 września. Italie donosi, iż wszyst­
kie państw a, z w yjątkiem  Francji zgodziły się 
już na  obesłanie m iędzynarodow ej konferencji 
w spraw ie zwalczania anarchizm u. Oczekują je ­
szcze odpowiedzi F rancji, aby módz ułożyć 
wspólny program  obrad.

Lizbona 29 września. Królestwo przyjm o­
wali w swych salonach uczestników o b radu­
jącego tu  m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s j u  
p r a s y .  Król i królow a każdem u z członków 
kongresu uściskali rękę i rozm awiali z każdym 
życzliwie.

K ongres uchwalił dotychczas rezolucje do­

tyczące zniżenia taksy za telegram y dla dzien­
ników, oraz w spraw ie przedrukow yw ania a r­
tykułów politycznych.

A rtykuły te mogą być przedrukow ane 
tylko z podaniem  źródła.

Wiedeń 29 września. Wiener Ztg. ogłasza 
ustawę w sprawie uregulowania , poborów profeso­
rów na uniwersytetach i w równorzędnych im za­
kładach naukowych.

Wiedeń 29 września. Cesarz mianował dra 
Kazimierza T w a r d o w s k i e g o  i dra Aleksandra 
S k ó r s k i e g o  zwyczajnymi profesorami filozofji na 
uniwersytecie lwowskim.

Budape8Zt 29 września. Zmarł tu tutejszy ho­
lenderski konsul jeneralny Mattos.

Herne (Westfalja) 29 września. W szybie „je­
nerał Blumenthal* urwał się kosz z windy i spadł 
w przepaść. 20 górników znajdujących się w ko­
szu zginęło.

Zurych 29 września. Wykryto tu fabrykę ban­
knotów austrjackich. Fałszerze mieli bardzo dobrze 
urządzony warsztat i puścili już w obieg wiele 
udatnych falsyfikatów banknotów pięcio- i dziesięcio- 
reńskowych. Pięciu fałszerzy aresztowano.

Kopenhaga 29 września. Wczoraj o godzinie 
11-tej w nocy nastąpiło w stanie zdrowia królowej 
znaczne pogorszenie. Cała rodzina otacza łoże chorej.

Tulłl 29 września. Wczoraj na dworcu wy­
buchł tu pożar, który zniszczył przeszło 40 wago­
nów towarowych. Szkoda znaczna.

Jałta 29 września. W mieszkaniu letniem car­
stwa w Liwadji wybuchł pożar w domu komendan­
ta straży w kuchni oficerskiej. Car i carowa przy 
byli na miejsce pożaru i pozostali tam dopóty, póki 
ognia nie ugaszono.

Kopenhaga 29 września. K rólow a duńska 
Ludw ika um arła.

Teiepra*? g iiim  i targm.
Wiedeń 29 września.

G-iełda pienię&na. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 351 37, Węg. 
Kredyty 377 50, Anglobanki 155 50, Wiedeósk. 
„Bankirerein* 262' — , Unjouy 292- — , Laenderbank 
222 50, SztacbaDy 347‘25, Lombardy 73-25, Elbe- 
tahle 259 50, Kolej północno-zachodnia 242' — , 
Tytuuiowe 129‘ — , Rim* 249-75, Alp /  167- — 
Renta majowa 1 0 0  75, Węg. renta koronowa 
98-15, Losy tureckie 5 8 '2 0 p, Marki niemieckie 
58 88 Usposobienie słabe.

B e rlin  29 września. Giełda wczorajsza wie • 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener P a r i td t ) .  Kredyty 2 2 0 -7 5  (3 5 9 -3 2 ).
Sztaobany 147  7 5  (3 4 7 -6 3 ) ,  Lombardy 3 1 7 5
(7 4 -3 3 ), Disconto 1 98 -25  Usposobienie mocne.

F ra n k fU r t 29 w rześnia. Giełda w czorajsza 
wieczorna, kursa. końcowe. (W nawiasie podane cyf-y 
oznaczają luira wiadmfcebi tak zwane
W ie n e r  P a r i td t ) .  Kredyty 2 9 7 -6 2  (3 5 1 -7 9 ).
Sztacbany 2 9 4 '—  (3 4 7 '8 1 ) , Lombardy, 6 6 ' —
1.75 3 1 ), Laura — •— , Harpener 177  2 5 , Disconto 
198 20 . U sposob:euie mocne.

t e y j e o h a l i  do Łwow*,
dnia 29 września J.338 r.

HOTEL EUROPEJSKI. J . Lityński z Kolbuszowy- 
T. Byrski z Kozy Białej. F. Kosimiński z Krakowa. W. 
Członkowski z Warszawy. Ślósarski ze Stryja. Dr. Prażal 
z Pragi. M Zieliński z Worobijeńca.

N a d e s ła n e .
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierzł

s>f siefcie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Edmund Kowalski
lekarz Zakładu wodoleczniczego .Kiselka" obok Lwowa 
ordynuje w zakresie h y d r o t e r a p j i  w godzi nac 
popołudniowych (3 —5) w m i e ś c i e  przy ulicy Akade 
mickiej liczba 11 parter, mieszka zaś stale w Z kładzie 

Zakład o tw a r ty  przez całą zimę. 1 8 7 3  l  —

E
3-

E W yberna
■» Lwów

DROBNE OGŁOSZENIA. 
D on i e s i e n i a  ro zmai te .

po 1 x/* centa od w yrazu 

B  ' g - M ł l k M A  t * 0 8 A P  Y . n

O tam y praktykant hand n korzennego
»  poszukuje posady. Bliższa wiadomość 
w Administracji. 551

" S P B Z E P A Z .

kawa '/» kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Drzewo bukowe sąg 13 złr. Węgiel salo­
nowy płukany cetnar 70 ct. dostarcza 

Dom Handlowy pasai Hausmanna 5. tele­
fon 560. 551

Do nprzedama folwark 300 morg w roli 
w jednej parceli, 6 morgów łąk, dobra 

gleba, z inwentarzem, krestencją. Budynki 
w dobrym stanie. Bliższych szczegółów 
ndzieli radca E is e l ,  Halicz. 549

Oo sprzedania majątek 400 morgów bar­
dzo dobrej gleby, 40 morgów łąk, 

młyn wodny, dobre budynki, dom nowy, 
obszerny w pięknem położeniu, inwen­
tarz żywy i martwy, całoroczna kresten- 
c;a, 2 kim. od stacji kolei przy szosie. 
Zgłoszenia: Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów. 548

K O Z ń i l W M i T H i

J an Pawlnk, maseur, uznany przez leka­
rzy poleca swoje usługi. Lwów, Ły­

czaków 4, drzwi 54. 554

|Ja|zdrow8za kuchnia domowa. Potrawy 
*• na świeżem deserowem maśle. Przyj­
muje abonament na obiady do domu po 
najniższych cenach. Dobra KAWA zawsze 
świeżem domowem pieczywem. Świeże 
podśmietanie. Kucharz W l& n ie w e k i ,  
który sługiwał po najznakomitszych do­
mach, Lwów, Batorego 30. Na żądanie 
zjeżdża celem przygotowania uczt na 
sposób franenski, polski lnb tp.

Pracownia sukien damskich 
oraz haftów i bielizny,

przeniesioną będzie 1. Października z ulicy 
Skarbkowskiej L 17.

na u licę Jagiellońską 1. 8.
Ceny bardzo niskie.

J A D W I G A .
o o o o o o  o o o o o o o o o o  O  O O O  V' 

H A N D E L  H ER B A TY  i K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lw ow ie , p la c  M arJacU i lic zb a  10.

poleci nnjlepsze gatunki

K A W Y
a smakn czystym I aromatyoznym. (,

V. kilo V
P o r t o r i e o .................................................... — zł. 90 ct.
Guba gruboziarnista.................................... — „ 96 „
Cejlon z ie lo n a ................................................1 „ — „

przednia................................1 „ 04 „
n  „ gruboziarnista....................... 1 „ 08 „

p e rło w a .....................................1 08 „
Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło t a ......................................................1 „ 08 „

U w aga : Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek

A  oddzielnie opalić. 1032 1—? /
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  c

o
c
o
t

(

KAWY
w najlepszych gatunkach przed zaknpnem 
wypróbowane o smaku czystym i arom a­

tycznym,

poleca jedynie handel korzenny

[ll
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4%  
kilo netto i franco do każdej stacji 

pocztowej. ^

Ceylon grubo ziarn. wybier.
Ceylon ,  ,  najprzed.
Ceylon perłowa , ,
Ceylon średnia „ ,
Ceylon zielona ,  ,
Cuba gruboziarnista .
Portorloo . . . .
„Syrluiz” .
Mocoa arabska . 
lawa złota
Przy zakupnie 1 klgr. w miejscu 6  c t .

o p n a t n .
Kawy palone pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą, 1881 1—11

1.10 10.60
1.08 10.40
1.08 10.40
1.04 1 0 .-
1 . - 9.65

- .9 6 9.25
- .9 0 8.70
—.70 6.50
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Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  Bawarskie" jest 14-sto-
pniowe, w gatunkn, jak silne importo­
wane piwo z Monaehjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karamelu. 1546 1—14

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e * -  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane.
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i ehportowe,
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnle

RĘKAWICZKI
Prawdziwe VICTORJA znane z do­
broci, gatunku i kroju, męzkle 
i damskie podwójnie stebnowane 

na 4 agrafy 1 .5 0 .

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
I.wow, p lac  SFarjacki 8.

(róg Hetmańskiej).

a  k ilo  s łodk ich

Winogron kuracyjnych
opłatnie za zaliczką złr. 2.10. Lebhar* 

Beregszasz b Węgry.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 .  p a ź d z i e r ­
n i k a :  sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanóv 
.Teppichhans Au Louvre“ Lwów, ul. Sykstuska 1. (Pasaż Hausmanna). Na pro­

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
eą za bardzo niską ceną do nabycia u E. 4  i .  Stromengerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy u^cy Karola Ludwika I. 5.

Pudr książęcy
przyjem nie przylega do tw arzy, nadaje  piękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  do bygienicznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe pud ru  białego 50  ct., 
cale 1 złr., z łabędzikiem  1 złr. 50  ct. Różow y dla blondynek i k rem ow y dla szatynek 
i b runetek , m ałe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem  t  złr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1- 8> nl- Hahcka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek '• 2. PRZEMYŚL: Francisłkańska 1. 24.

  W « p ie r a jc is  p r i e m y s ł  k r a jo w y
Żądajcie wazędzie tutek Niemojowskiego!

edanac(eavch  dw om a m edalam i n a h jg i — Należy e tn e d i  się p rred  naśladow nictw em  "W m

kacNajtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S W . N ie m o  jo w lk ie ? 0 ,  L .w ó w , p la c  M a r ja c k i 3 . — Szczegółowe cenniki rozsyła się franer

Redaktor odpowiedzialny Dr Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


